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! CYKLODROł( ! 
Z dniem 15 maja r. b., przy alei spacero­

wej .do budek", naprzeciw szklarni, otwar­
ty został plac .-10 nauki jazdy 
na ""elocype<lzie, o r a z "to t­
""yścigo""y (llugości 1/4 ""ior­
sty_ Opłata za całoroczny sezon od doro­
słych 1'8. 10, od młodziezy l.·S. 5. Do 
początkowej nauki Ilaje się welocyped miej· 
scowy, bez dodatkowej opłaty. Z.apisywać 
się i zasięgać bliZszJ'ch informacyj mozua 
n dOZOl'lly cyklooromn Jana Podleskiego, obok 
placn (dom Oleksicwicza). (5-2) 

~-----------------. 

Z Sosnowca. 
(Km'espondencyja "Tygodnia.") 

Jedyny wywóz: otrąb i maknchów.- Sta!l'nacyja 
w handlu zbożowym, pomimo zwyzki.-Widoki 
Ul'o(lzajn,--\" ęgit'l.-Budowa nowego kościoła.-

Teatr amatorski: dwa przedstawienia. 

Gdyby nie eksport otrą!> za granicę, rucll 
zbożowy nie istniałby w Sosnowcu zupeł­
nie; jest to jedyny produkt eksportowy 
w obecnej chwili. Spekulacyja otrębami, 
może się jeszcze opłacić ze względu na to, 
że od cła są one w Prusach wolne. 

Oprócz otrąb nadchodzą tu jeszcze z 
niektórych stacyj dróg żel. dalej położonych 
w Cesarstwie makuchy, ale... w niezbyt 
wielkiej ilości; zapotrzebowania na nie by­
ły wprawdzie większe, ale zapasy maku­
chów w olejarniach tutejszych wyczerpa­
ne zostały. U nas, jak wiadomo, makuchy 
nie są rozpowszechnione jako pasza dla 
bydła; używają ich tylko gospodarstwa 
kompletnie postępowe i zasobne, gdyż ce­
na makuchów jest stosunkowo dość wyso­
ka. Znajdują one za to zbyt bardzo łatwy 
zagranicę, gdzie przeważnie iuwentarz la­
tem nie jest wypuszczany na pastwisko. 
W kraju tak zaludnionym, jak Prusy, go­
spodarstwa rolne pastwisk łącznych pra­
wie nie posiadają i muszą się posiłkować 
pastwiskami, wypadającemi w rotacyjacb 
płodozmianu; dlatego też wszystko to, co 
służy na karm dla inwentarzy, a szczegól­
niej makuchy, nawet w czasach llajwiq­
kszej stagnacyi Ila handel zboźowy, po 
dobrej cenie może być tam sprzedane. 
Przybywające trausporta. makuchów do So­
snowca z niektórych odleglejszych staeyj 
dróg rosyjskich opłacają za przewóz sto 
kilkadzicsiąt rubli z wagonu a pomimo tak 
wysokiej celly przewozowej, handel maku­
chami opłaca się w zupełności. 

Cena Ila zboże w ostatnich dniach uległa 
zwyżce na giełdzie zbożowej w Gliwicach; 
pomimo jednak tej korzystnej alternatywy, 

utrzymują, że jeżeli będą robione jakieś zechce szerzej zainteresować się usiłowa­
tranzakcyje na zboże rosyjskie, to nie niami tak zdolnego kierownika, który drze­
wcześniej jak po nowych zbiorach; podo- miący od lat dwóch prawie teatr amator­
bno zapasy zboźa w Pl'Usach nagromadzo- ski pragnie na nowo powołać do życia i 
ne do owej pory wystarczą. postawić go na wysokości zadania. Na pro-

Długotrwale zimna, szczególniej w tutej- jektowane przedstawienie, jeżeli dojdzie 
szej okolicy, gdzie grunta warny lekkie do skutku wobec silnych kontragitacyj 
i sapowate, źle ocldziałały na zasiewy ozi- pewnych osób (jak zwykle u nas), złożą 
me, które przedstawiają się niezbyt obie- się dwie jednoaktówki "Łapka na myszy" 
cująco. Jarzyny, nawet wcześniejsze, do- i "Ciotka na wydaniu", wraz z koncertem, 
piero po ostatnich deszczach wschodzić za- w którym współudział swój przyrzekła pa­
częły; jedynie tylko zawdzięczając dość ni d'Orio, utalentowana artystka opery 
długo trwającym "iN paru ostatnich tygo- warszawskiej. Jastrzębiec. 
dniach deszczom, można spodziewać się, 
że urodzaj jarzyn w tym roku dopisze. 

Jak zwykle w porze letniej zapotrzebo­
wania na węgiel z kopalni w zagłębiu 
dąbrowskim położonych, zmniejszyły się 
znacznie. Ruch węglowy zwiększy się na­
pewno, ale dopiero za dwa miesiące, to 
jest w pOI'ze, w której zwykle większe r;a­
kłady przemysłowe w Cesarstwie, i składy 
węgla zaczną się w w~giel zaopatrywać 
na sezon zimowy. Jest to też jedYlla pora 
obecna, w której kopalnie na brak węgla­
rek na drogach zbiegających się w So­
snowcu nie narzekają. 

Budowa llowej świątyni odłożoną zosta­
ła do wiosny roku przyszłego. Składki na 
tq budowę napływ<lją, lecz w kwotach 
niezbyt wielkich. Nie jest jeszcze rzeczą 
stanowczo zdecydowaną, czy budowa rze­
czona będzie rozpoczęta wcześniej, niż do­
piero wówczas, gdy już większy fundusz 
zebranym zostanie. Tymczasem plac pod 
nią oparkaniono i mają być zwożone mate­
ryjały budowlane. 

W dniu 4 b. m. odbyło się w sali tea­
tru sieleckiego drugie z kolei przedstawie­
nie na powiększenie funduszów wzmian­
kowanej budowy. Zamiast zapowiedziauej 
afiszem sztuki "Tatuś pozwolił", powtórzo-
110 po raz drugi "Białą kamelij ql1; grano 
również monolog "Na ulicy" i l1Łobzowi:m" . 
Z obowiązku sprawozdawczego zaznaczyć 
należy,że wystawienie tej ostatniej sztuki pod 
względem wykonania wiele pozostawiało 
do życzenia, czemu zresztą dziwić się nie 
należy, gdyż grano ją po 3 próbach 
zaledwie. To też w grze amatorów przyjmu­
jących udział w "Łobzowianach" widzie­
liśmy pośpiech dotąd nigdy niepraktyko­
wauy. W ogólności przygotowanie tej sztu­
ki 11osiło cechę pospiesr.nej roboty reży­
serskicj i zatarło tradycyję dawniejszych 
świetnych przedstawień amatorskich w So­
snowcu. Jedynie tylko rola Magdaleny w 
skończenie dobrej grze pani Smo ... Ul'ato­
wała 'IV czę~ci sytuacyjq. Dochód czysty 
na rzecz kościoła ~yniósł 1001's. Na dzidl 
25 b. m. zapowiedziane jcst przedstawienie 
amatorskie /lOWO z01'grtllizowa7lego kółka a­
matorskiego, pod reżyseryją pana Lesie­
wicza, od lat kilku stałego kierownika tu­
tejszej sceny amatorskiej. Należy więc 
spodziewać się, że publiczność nasza, 
posiadająca smak artystyczny wyrobiony, 

Z Miasta l Okolic. 

- M(Ijówlr.a C'e,fJC'loniedzieln(f, 
do skutku nie przyszła, o tyle przynajmniej, 
że zamiast udać się po za miasto do lasu, 
całe towarzystwo, w obawie deszczu, po­
zostało na punkcie zbornym tj. na sali w 
domu p. Skibińskiego. Wynagrodzono so­
bie jednak sowicie ten zawód, gdyż ba­
wiono się ochoczo i tańczono przez 12 blizko 
godzin tj. do godziny 5 z rana. Osób by­
ło 130, a w tem dam samych 55. Do tań­
ca stawało przeszło 40 par!.. Że nadto nie 
brakło wszelakiego posiłku, najlepszym do­
wodem tego jest, iż nazajutrz, chcąc, by się 
jego reszta nie zmal'1lowała, dostarczyciel­
ki i dostarczyciele takowego tj. nadobne 
gosposie i nienadobni gospodarze ba.łu, dla 
skonsumowania owej reszty, korzysta.iąc z 
pięknej pogody, urządzili "poprawiny" i 
majówkę, w ogralliczonem już, zebrallem 
na prędce kółku, doprowadzili do skutku!.. 
Dochóc! czysty z zabawy, na korzyść Tow. D., 
wyniósł, o ile wiemy, blizko 2001's. Szcze­
gółowe rachunki poda. zapewne Rada za­
rządzająca w jednym z najbliiszych nume­
rów "Tygodnia". 

- II/ dniu 2-im czc,'u'ell roku 
bieżącego w miejscowym magistracie 
odbyła się sesyja Rady nadz01'czej straży 
ogniowej ochotniczej w nowym jej skła­
dzie, a mianowicie, z kandydatów na tego­
rocznych wy borach p. Naczelnik guberuii 
zatwierdził na członk6w Rady: Wojewódz­
kiego Henryka, M:łodowskiego Stefana, Żal'­
ski ego Józefa., i\Iecha Stanisława, Konopac­
kiego Julijusza i Rogójskiego Józefa; Na­
czelnikiem zaś głównym Spana Franciszka 
i pomocnikiem tegoż Ziemhillskiego Konra­
da.-Na powyższej sesyi członkowie Rady 
wybrali lla prezydującego p. Wojcwódzkiego 
i podzielili między !'lobą zajqcia a miano­
wicie: skarhnikiem nHdnl pO;l,ostał p. Żar­
ski, gospodarzem-p. Mecll, rcferentem- p. 
Konopacki, kontrolorem-p. Rog6.iski. Na 
tymże posiedzeniu Rada. postanowiła przed­
stawić jako kandydatów na naczelników 
oddziałowych na rok bieżący pp: Luf ta 
Adama, OstrowRkicgo Karola, Mallkowskic­
go Antoniego, l{oClliga Ludwika i Dudkie­
wicza Adama; za~ pomocnikami llaczelni-
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ków oddziałowych na rok bieżący Rada 
zamianowała do oddz. I Glińskiego Julija­
na, II Balika Piotra, III Michalskiego Kle­
mensa, IV Jaszowskiego Kazimierza, V Wę­
grzeckiego Sylwcstra i zarządzającego od­
działem VI Spor~yilskiego Stefana. 

W d. l1 ezerwc~~ odbyło się przed pl'ÓUą je­
neralną zainstalowanie na nowych urzqdacb. 
Próba sama przedstawiała tym razem wię­
ksze zainteresowanie, bo oprócz zwykłych 
ćwiczeń na placu magazynu solnego, nastę­
pnie straż udała się za tunel do huty szklan­
nej, gdzie korzystając z łaskawego pozwo­
lenia i uprzejmości właścicieli takowej na 
budynkach tamże znajdujących się, odby­
ła ćwiczenia, kt6re wypadły bardzo po­
myślnie; po ukończeniu też ćwiczeń, cała 
straż bardzo gościnnie przez właścicieli 
huty była podejmowana, w nagrodę po­
niesionych trud6w. Jak pożyteczuemi są 
tego rodzaju ćwiczenia, gdzie straż ma do 
czynienia z rzeczywistemi trudnościami i 
pn_ytem obznajmia się'/. daną miejscowością, 
najlepszym dowodem jest świetna obrona 
przy pożarze, jaki mial miejsee '/.eszłego 
roku na parowym tartaku p. Landau, na 
kt6rym przed pożarem straż odbywała ćwi-
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łaski ego, własności p. Kazimierza Pruskie- dujące się na praktyce, pod dyrekcyją 0-

go, 132 m. 58 pr. za rs. 8,651. Ihnk wło- grodnika p. L. Z. Kilka pasiek, będącycli 
ściański udzielił pożyczki włościanom rs. własnością muzeum, jest kolejno obsługi-
7,560 i z takowej wypłacono za aktem kwi- wanych przez praktykantki i praktykan­
tu z (1. 25 maja 1893 r. 'l'owarzystwu Kre- tbw pszczelnictwa, zaws>"e pod przewodni­
dytowemu Ziemskiemu rs. 5,316 kop. 91, ctwem specyjalisty pszczelarza, a że nie­
zaś resztę sprzedającemu i innym jego wie- które z nich znajdują się poza miastem, 
rzycielom. więc nankowe do nich wycieczki połączo-

2) za aktem z d. 2 marca Ib9J r. fol- ne są z przyjemnościami maj6wkowemi. 
wark Grabost6w, powiatu piotrkowskiego Oprócz pszczelnictwa, odbywają się tam 
własność Abrahama Szyki era, obejmujący również ekskursy je do miejscowych ogro­
przestrzeni 580 m. 121 pr. za 26,418 rs. d6w, gdzie, dzięki właścicielom tychże luh 
Bank włościański udzielił pożyczki włościa- zarządzającym, praktykujący wiele korzy­
nom rs. 18,000 i z takowej wypłacono za stają. Niebawem rozpocznie się nanka 
aktem kwitu z d. 6 czerwca 1893 r. To- jedwabnictwa pod dyrekcyją specyjalisty 
warzystwu Kredytowemu Ziemskiemu rs. p. A. B., jak tenże raczył lias o tem zape-
6,889 k. 86 zaś resztę wierzycielowi i sprze- wnićo 
dającemu. Pomimo niesprzyjającej wiosny, pszczoły 

_ Zmian1/ W duclwwieńNtwle. przyszły do dobrej siły, budują świeże pla­
Wikaryjusz parafii Krośniewice ks. Feliks stry, a mi6d prześwieca. Ze względu, że 
Reczyński mianowany został administrato- zbliża się czas gorączkowy miodobrania i 
rem parafii Koźle w pow_ brzezińskim _ jak r6jki-wszyscy posiadający pasieki, winni 
d 1) t G b W' d Tl mieć w pogotowiu narzędzia pomocnicze onoszą " e r.ll. Ie. 

do zbierania roi, ule zapasowe, ramki z 
naklejoną woszczyzną i t. p. L. 

OD RE]) AXell. 
czenia, a więc jako obznajmiona już z miej- Ze --
scowością, nomimo nocneJ' pon.' , luogła uieść względu na niezałatwione dotąd 

Przemysł i Handel. 

- I-' om Eksploatacyja torfu. De}Jartament 
bardzo skuteczny ratunek. przez niektórych, zamiejscowych naszych rolnictwa podaje w "GOilCu UrzędowymTl 

- ~II. ~j(l::d "'oleżeński, (25-le- preuumeratorów, rachunki kwartalne, '/.anim do wiadomości instytucyj i osób prywa-
cie wycllOwańców tutejszego gimnazyjum), ".dec'.'{luJ·emy· . , tuych, potrzebuj' a,cych pewnvch wskazówek 

l · ł d ".1 SIę upom1l1ec o nasze na- J 
mający się odbyć za pozwo elllem wazy w sprawie eksploatowania torfu, że po t('-
w Warszawie dnia 26 b. m., o czem dono- leżności pod adresami wzmiankowanych 0- go rodzaju wskaz6wki należy zgłaszać siq 
siliśmy w zeszłym numerze naszego pisma, sób w naszych "Listach od Redakcyi" (dru- do rzeczonego departamentu, kt6ry rozpo­
proszeni s~ wszyscy, kt6rzy w roku szkol- rządzając w tej mierze specyjalnym wy­
lIym ] 867/8 byli w klasie 7 -ej gimnazyjum kowanych zwykle w końcu gazety)-pro- działem torfowym, będzie komunikował 
Piotrkowskiego. Spotkull,ie o godz. 11 rano simy O spieszne w ciąqn hieżąceqo miesiąca wszelkie niezbędne wyjaśnienia, a w ra­
na Koszykach w kościele :::;-go Piotra i Pawła, zie potrzeby, o ile to okaże się możliwem, 
na nabożeństwie, odprawić się mającem '/.ałatwieuie takowych.-Przypominamy, że delegować będzie na miejsce, celem obej-
przez księży-koleg6w, uczestników '/.jazdu kończy flię kwartał II, i z dniem 1 lipc:"1 rzenia pokładów, techników-specyjalist6w 
Wprost z kOHcioła udadzą się wszyscy, wraz rozpoczyna się już kwartał III r. 1893. w kwestyi torfowej. Należy przytem ko-
z zaproszonymi nauczycielami, do fotografii niecznie dostarczać prób torfn, wziqtych Z3.-
dla '/.djęcia grupy pamiątkowej. O godzi- r6wno z samej powierzchni, jakoteż z głęb-
nie 5-ej po polu(!niu w:;póllly obiad w i\1ar- szych pokład6w torfowych. Z tegoż de-
celil1ie. 7,ebrauie to kol eżeńskie poprzedZI Wia.domości Bieżące. partamentu czerpać można wiadomości o 
złożenie wieńc6w tegoż dnia rano l1a gro- __ zbadanych już rządowych pokładach torfu, 
bach zmarłych nauczycieli, po chowanych kt6re mogą być wydzierżawione przez li-
w Piotrkowie i Warszawie. O ile wiemy = Z Warszawskiego Muzeum pszczelni- cytacyję. 
na tutejszym cmentarzu złożone będą wień~ czego (korespondencyja). Warszawskie Mu­
ce na grobacL 8. p. nauezycieli Pawełka zeum pszczelnicze, liczące jedenasty rok 
i Rzeczniowskiego. swego istnienia, mieścilo się z początku bez ROZM11.ITOŚCI. 

przerwy, przy ulicy Koszykowej, zmienia-
- Z tłlm r::. W tych dniach rozlepiono jąc tylko X~-ra posesyj; pod 41 znajdowa- O 

na rogach lllic słnszny zakaz miejscowej ło się do obecnej chwili. W lutym r. b. 
władzy ·policyjnej, zabraniający jeżdżenia właściciel placu, na którym znajdowało się 
na welocypedach po wszelkich trotuarach l Muzeum, sprzedał takowy miejscowemu 
dr6żkach, przewaczonych dla komunikacYl przedsięLiorcy z zastrzeżeniem, aby po dzień 
pieszej, tak przy ulicach miejskich, jak 11 maja r.b. zabrać budynki muzealne. Ter­
również alejach spacerowych; trudno bo- min dla wyszukania odpowiedniego pomie­
wiem wymagać, aby wszyscy usuwali się szczeni a i załatwienia formalności wyma­
co chwila'/. wązkich drożyn na odgłos 1'0- ganych przez władzę, był arcykrótki, 
werowego dzwonka lub trąbki. zwłaszcza przy nader skromnych środkach, 

Psiarz j estelD i psy kocham i lubi ę 
[oJ(rntnie, 

Czy szczekają radośuie, czy też wyją smutnie. 
Psiarz jestem-i w salouie 11 mnic na kanapie 
Bryś Jeży i pazurem po uchu się drapie, 

- DI'zew,,""! kt6remi przed kilku la- jakiemi muzeum rozporządza; przy pomo­
ty obsadzono główniejsze ulice naszego mia- cy jednak Bożej i niezmordowanej pracy 
sta, są wcale nieźle konserwowane, a 11a jednego z pracownik6w muzeum, instytu­
miejsce uschniętych dosadzane bywają 110- cyja ta, ze wszech miar zasług-ująca na po­
we. Nie wiemy jednakże, dlaczego stary parcie, wyszła z ciężkiego tego klopotu i 
rynek stanowi pod tym względem wy ją- nawet w korzystniejsze dostała się warun­
tek i dlaczego '/.l1iszczl)nych drzewek nie ki. Oto Jw. Branicki w swym ogrodzie 

Na dywanie spoczywa chart lekki, jak et e l·, 
Na mem łóżku bieluchny wyciąga Fię łl eter, 
Obok pinczer się pyszni swą angorską wełną .. 
Jednem slowem, gdzie spojrze6, to wszędzie psów 

[pełu)! 

Ha! ha! ba! ze mnie śmieją się-i gwarzą 
Żem ja pies, tylko ludz;k~! ozdobiony twarzą · 
Bo kocham mą charcicę, co jak wieher leci, 
A szczenięta hoduję i pi eszczę jak dzieci. 
Ha! ha! Ci głupcy mówią (tu rozśmiać się muszę) , 
Że mam w sobie coś psiego, psie serce, psią duszę, 
Psie skłonności. Och!.. gdybym mógł mieć psią 

[naturę, 

Każdegobym z tych panów przewąchał pn!lez skórę 
I poznał co za jeden, czy dl1szę ma zacną; 
Ale psi węch posiadać człekowi - niełaono ... 

zastąpiono dotąd nowemi? Z wyjątkiem "Frascatti" wyznaczył dla niej miejsce, a 
d d ł l' t t ł O psi! (jak starozytni mówili pisarze) je nej strony, o po U( llla; rzy s rony po- budowniczy S. Sz. bezinteresownie zają Zwróćcie do mnie swe madre i kosmate twarze; 

zostałe stoją ogołocone zupełnie z zieleni sie sporządzeniem planów. Gdy też po kil~ w nich przebija uczciwoś'ć i zacuośó i wierność, 
A szkoda wielka, gdyż na rynku jest do- k~ tygodniach uzyskano zatwierdzenie ta- I pr'zywiązanie wielkie-i uczuć bezmierność. 
syć miejsca i ... możnaby nawet opalikować kowych, bezzwłocznie przystąpiono do 1'0- O psi! wy pI'zyjacieJe moi-towarzysze o, . 

k l l ?d d l dl h l k Gdy złodziej kraść mnie idzie, skl' yty w nocną CiSZę w · O O "az e rzew (Q a oc rony. prze( ·'.eb)· ... lll·a dotychczasowe~o budvn u muze- . b . 
,- ... ~ J Wy nie dacie mi krzywdy wyrządzic; zę aml 

waudalizmem niepoprawnej gawiedzi. alnego i przeniesienia go do "Frascatti" I szczekaniem bronicie mych sadów i płotów, 
_ IPllt"'Ił~'J .dl'" t,·otUII,.." około przy ulicy Wiejskiej Xl! 12. Budynek 6w, A każdy z was i w ogień rzncić się jest gotów 

- k d l fit ' . d . . . Za mna ... A jednak, niegdyś, jam was tak nie lubił gmacllU pocztowego, J'est istotnie '01111)1'0- z powo u O) osC! rzew na mieJSCU SIę - b'l 
Częstom szturchnął którego i często wyczu I 

mitujący jak na miasto gubernijalne.! Da- zuajdujących, ulegnie pewnym zmianODl- I nie j ednego nogą kopnąłem z pogardą, 
wno juź należało pomyśleć o polożeUlU no- główny pawilon obserwacyjny hędzie nie- Mówiąc .precz psie'! L ecz potem, gdym już po· 
wego chodnika, zamiast którego widzimy co krótszy, lecz uzyska za to dwa boczne [znał twardą 
wci!l~, od paru miesie,cv, powybiJ'ane dziu- pokoie, gdzie mieścić się będą: kancelaryja, SzkołQ życia i ogień do~wiadczeil prawdziwy, 

07 J J lO • b Uj rzałem błąd swój wielki i niesprawiedliwy 
ry W cegle i gdzieniegdzie, na tej ostatniej, sala gościnna, oraz magazyn u l I przy 0- I zacząłem psów kochać! ... 
resztki asfaltu. r6w pszczolarskich; tamże będą pomieszczo- Raz mi się zdarzyło, 

_ Sp"zedIlJto pl'~!J udr::'iale blln- ne ule obserwacyjne różnych kOl1Stl'Ukcyj Że kochałem człowieka cała ucznć siła ... 
dl d 'l ' 'kó l . t Byłem mn przyjacielem, bratem w kaŻdej dobit" "·u u'loŃt'ill 'ńd'il'go przed reientem a wygo y JllI osm - w pszcze I11C wa. 

J d . kółk d b A życzyłem mu lepiej, niż samemu sobie; 
K. Filipskim W Piotrkowie: Obok znaj uje SIę sz' a rzew, ra a- A on kłamaną przyjaźń udawał układnie 

1) '/.a aktem z d. 7 lutego 1893 1'. z 0- ty kwiatowe i nieco warzywa, kt6re na- I gdym upadł - nie podniósł, lecz kopnął mnie 
g6111ej przestrl'.eni d6br ł.Jopatki powiatu prędce zostały urządzone przez osoby znaj- [zdradnie! 
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Kicdym wrócił do domu z raną w sercu srogą, 
Psa-co mi się nawinął. uderzyłem nogą; 
Zawył z bólu i odszedł-a później za chwilę, 
Przyszedł znów, jął się łlsić i patrzeć tak mile 
Jakby mnie cbciał zapytać i zbadać, ladaco, 
Dlaczegom go uderzył i kopnąłem za co? 
Od tej pory dom cały napełniłem psami. .. 
Wszak przecie się nie łudzę, wszak mnie wzrok 

[nie mami 
I jest to dla mnie jasną i wiadomą rzeczą, 
Że psy tylko są wierne a ludzie... kaleczą. 
Ztąd psiarz jestem i psiska miłuję okrutnie 
Czy mi skomlą radośnie, czy też wyją 8mutnie. 

- l (13) lipca w kancelaryi sędziego m. Łaskn 
na spl'2.edaź nierllchOlllOŚci w m. Pabijanicach pod 
m 515, od sumy 400 rs. 

- 3n czerwca (12 lipca) w sądzie zjazdowym 
w Częstochowie na sprzedaż: 1) nieruchomości w 
m. Częstochowie pod .lil 627 (6i6 hypot.) na przed­
rnieściu Ś-go Rocha od sumy 600 rs. Pod ~ 678 
(639 hypot.) tamże od sumy 900 rs. Pod Ji! 500 hy· 
pot. 575 policyjnym, od sumy 500 rs. przy ulicy 
Kiedrzyilskiej, pod 1& 536 polic. 316 hypot. oli. Sil­
my 400 I'S. 

- 10 (22) czerwca w majątkn Janów na sprzedaż 
pary koni, od snmy 170 rs. 

po 101.90 . Listy łód7.kie ofhrowano po 101. Wileń· 
~I;i<l po 101'/, i obli~acyje m. Warsz'lwy po 101.50 
Z papierów rządowych listy likwidacyjne obipg'lły 
beT. zmially 98.40 za duże i 98.20 7a małe sztuki, 
Pożyczki wsehodllit1 101.50 i 101.50 wedle em i.y i. 
Za pożyctJ.;i 4% we\~lIęt.rzne pierwszAj cmi~yi Ź'ld'l­
no 95.75 w piel'wizAj i 95.05 w o,tatnicb emisyjach. 
Z pożyczek premiowych piel'wsza obillgała po 2~6) 
drng-I 223. a oRtatnia szlachecka 195. Alrcyje runi',j 
ożywiane i w ('enie niisze.-Pod!ag notowań bill"a 
hallkowĘ'go Gazety LCJROwal1 płacono: za ma"ki 46.50 
1.1\ franki 37.75 za guldP.ny 77.25. 

Zyg. Gawk. - 16 (28) czerwca w majątku Dębowiec na sprze­
daż pary koni i bryczki, od sumy 230 rs. 

Ruch pociągów 
dr. żel. na stacyi Piotrków na sezon letni 1893 r. 

Z Biblijografii i Prasy. - Tegoż dnia w majątku Zamoście na sprzedaż 
4-ch koni. od sumy 40J rs. 

- Tegoż dnia w majątkn Pajęczno na sprzedaż 
4 krów i pary koni, od sumy 285 rs. 

al w kierunku 
lVarszawy do 

od 
Gra-

g. I m. 

Spros'to"\-Vanie. W sprawozdaniu za· 
mieszczonem w przedostatnim numerze. Tygodnia" 
o .. Roczniku. Sa'tyrycznyn1na rok 
~,OOO" zaszła pomyłka, którą niuiejszem pro­
stujemy. Mianowicie, wspominając, o karjerze hu· 
morystycznej alltorów Rocznika, nazwauo ich współ­
pracowni karni .Kolców •. Otóż zaznaczamy, iż J. Wa­
śniewski (Duduś) pisywał do rzeczonego pisma pół­
tora roku temu i był współpracownikiem jego sta­
łym przez lat szesnaście; w ostatnich jednak cza­
sach opuścił współpracownictwo rzeczone. Pan Gą­
siorowski zaś od początku swej hnmorystycznej' 
twórczości jest stałym współpracownikiem .Mu­
cuy" i dorywczym .Knryjera Świąteczne:.\'o". Współ­
pracownikiem .Kolców· ni!,!dy nie był. Sprostowa· 
nie to zamieszczamy na żądani e jednego z intere-
80wanych. 

- 14 (26, czerwca we wsi Stanisławowie w 
gminie Wodzierady na sprzedaż żywego i martwe­
go inwentarza, od silmy 1591's. 

. - 8 (20); 11 (23); 15 (27); 18 .30) czerwca; 22 
czerwca (i lipca); 25 czerwca (7 lipca) oraz 2 (14) 
i 6 (18) lipca na rynku m. l'iotrkowa na sprzedaż 
żywego i martwego inwentarza. 

- 22 czerwca (4 lipca) na komorze w Granicy 
na sprzedaż skonfiskowanych towarów, od Silmy 
1,321 rs. 57 kop. 

- 21 czerwca (3 lipca) w urzędzie p-tu brze· 
zińskiego na 3-ch letnią dzierżawę targowego j ar­
marcznego i brukowego w m. Brzezinach od sumy 
1351's. 37'/, kop. o '14 zniżonej, in plns. 

Kronika giełdowa. 
13 CZer"'lm. 

nicy: 
~~ 1 KUT.l'jerski {prZYCIt. 

(2 klasy) odchod. 

M 6 Pospieszny {przy ch. 
(3 I:lasy) \odchod. 

N~ 7 Osobowy {przycl,. 
(3 klasy) \odc/tod. 

1& 11 Osobowy ~ przyrh. 
odchod. 

b) w kierunIcu od Gra· 
nicy do IV arszawy: 

Ą! 2 Kllryjen\ki {PT7.yCh. 
(2 klasy) od< hod. 

Xv 6 Pospieszny {przycl,. 
(3 klasy) odchod. 

Ni 8 Osobowy I przych. 

12 56 } w 1I0cy 
l 1 
9 4-l } 9 54 

zrana 

3 41 \ po połu· 
3 5a f dniu. 
R 4 } wipclo-
8 14 rem 

2 41 } noey 2 51 
w 

6 29 \ ,,-ieczo-
6 39 f rem 

2 4 } w połu-
2ł dnie. 

Licytacyje w obrębie gubernii. Po 1ieznveh 'Wachaniach, ruble utl'zymały się na 
swym porlwyiszoYIII poziomie. Kor7ystała waluta głó' 
wnie z p~lityezllei sytuacyi, któ"a w świetle pnI'­
mówień III'. Kalnoky przf'd8tawia si\: bard?o pomYśl­
nil'!. Obroty były znaczne wel(slami zajl'ranic'l.nemi, 
zwładzcza kupowano na późniejsze terminy. Rynf'k 
p1pit-rów pnbliolllych odznaczał Się shhą tenden :;yją. 
ktrira wyr ,żała się w nif'co niżdty\!h notowaniach. 
Płacono za Ii~ty ziemski l piątej ~eryi ,lo 100.50, a 
~e'yi nowej 4J/~% pll 98.75 pcz('ciętnie. Listy m 
W8rRZa\'<y pO~ZlIKiwalle !tyły tylko w starszych se· 
ryjach po 102.4.0 ki':!dy młodsze sery je ofi!lrowano 

~12 

(3 klasy) \odcll()d. 

O.obowy { Ilrzych. 

2 
9 30 ~ rano 

odchod. 9 40 
- W d. 5 (17) lipca w sądzie okręgowym p' otr­

kowskim na sjlrzedaz: 1 majątkn 'Vrzask w pow. 
brzezińskim, od rs. 100, 2) sześciu kawałków zie­
tui w m. Noworadomskn: a) wązki kawałek, mają­
cy 2 morgi przestrzeni. od rs. 200, b) s7eroki-4 
morgi przestrzeni, od rs. 350, c) 40 zagonów czy· 
li 2 morgi ornej ziemi, od 300 rs. d) łąka \V miej­
scowości "Toboły", od 150 rs., el ogród w miej-

e) Pociąg mięjseowy 
(3 klasy) 

N 12{ Wycll. z Pi.,trkowa 5 15 rl\no. 
N) 11 P"y(~h." \V"r~z.t wy Hl 25 \\';ellzorem. 

!jf~ Poleca się IHeI·U'.~:or:tę­
lb~ dl ... / a tani Hotel ,4n­

gietski II) m. "C:::ęMtochowłes w bliz-cowości zwanej .Kietlińskie opłotki" od silmy 
~O rs. f) pla'c ze stodołą, od 150 rs. kości dworca kolei żelaznej. 

o G 

~ , .. wiOl' Zilll"łbt'!J 
wi.'uR!I, 

Jesiotr Ńwież!I wi­
ślany, 

JrJIl.do ŃmietllnluJ­
u'e, z dominium ,,'iI­
"'"s:eu:ice, 
Cze"eŃR'le ZII gr'a­

nicz,łe, 

Otrzymuje codzien­
nie świeże S kła d 
Win Józefa ROGÓJ-

SKIEGO (3-1) 

w Piotrkowie. 

• • 
~ZACIIERLIN 
Pl'oszek z roślin wschodnich. Po­
wszechnie znany i wypróbowany 
na Wschodzie"Zacherlin"wytepia 
natycbmiastowo wszelkie robac­
two domowe: pchły, pluskwy, ka­
raluchy, muchy i t.p., zupełnie nie­
szkodliwy dla zd'rowia ludzkiego 
50% oszczEidności w porównaniu 

z innemi środkami. 
Skład główny: Dezynfekcyja" Warsza­
wa Królewska 39, wprost Giełdy, ró­
Wlllez w składach aptecznych i my­
dlarskich. Cel.la 20 i 30 l~op, 

(W. B. O. m 541>9) (6-6) 

Włodzimierza Sapińskiego 
WfmEL KAMIENNY, KOK~, Wf~IEL DRlEWNY. 

SKŁAD: przy Hynkn Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotr­
kowie. Obstalnnki należy robić w skła­
dzie. Odstawa natychmiastowa. (26 -8) 

Ł o s z E N I A. 
dzieci i osób nieznoszących ole- ,-__.------------1_ 

ZWl'acać uwagę na 
na opakowaniach. 

jll rycynowego 

OIeum Ricini aromatisatum 
Olej Rycynowy pozbawiony przykre-

zapachu i smakn wyrabia 

-p..---oe----.=-IAPTEKA WENDY i WIOROGÓRSKIEGO 
'" H' 1:)::::: "!IV Warsza'\-vic. 
'" k.A ~ » " .. 
::;S" ...... ~ i Sprzeda:! we flaszkach z orygillal-
~ ~ .~-.,; ~ o uemi etykietami firmy, na jedno uzy-

~ en 5 ~ ,.: ~.~ f et! ~ ~ cie lub więcei, wc wszystkich aptc-
E ~... ~ et! -g Co kach i składach aptecznych. 
ce ~ ~~, O ~ ~ ~ Q) < . i S-ka X~ 3093) (6-2) 
~ t; ~ ~ ~~)i;l , N _ 
~.;; C> ~ S· l> j!; ;> ~ 
",'- .-c '"""f O I> ~ 
",:;a~!v04 ~ ~':;;' ~ Cd ....... ~ =..:::.- ,~ ..... s:...-.. N'~ ~ 
'" '" .,;ł -;004 O ~ >. I!!i!iiil ~ ·it ~ v.l O ~ ~ ~ CI) 

<1$!:: c>foc I""ł-,,='~ ~ "'- ~ "'", =-- ..c:·c-:! '" .-c!=\ ~ 1 -< __ 
~~łI1~';~~ ~ ~ 
j!; ~ c..:J ~ ..... ;:; ~ ~ ~ 
os:it ł>-c e--. =.6;, o -. _ 

,.!t! ~ c..:Jr14 'O >..00 ~ < 
~""~~e"=c;l : ::. 
~ -....:ł,--"' ... iIJ"5 = ~ 
"'ON""" <1$'. ~ H ~ .. j!; ~ 'N 

v.l .. '" Cd .... Q)',E ...... ~ ... ~.- ~1ii\;"CCI)~ "'",_""''0",1: ,-
~...,""' ~ ~ .... I: =~ 

Niniejszem zawiadamia siQ 
Szanowna Publiczność m. Piotr­
kowa i okolic, iz 

Ksi~[arni F. J ~nrzej ewicza 
powierzoną została sprzedaż 

NAJLEPSZEJ 

HERBATY LĄDOWEJ 
prawdziwie chilIskiej, 

własn1cn plantac1j domu nandlowe~o 
I. Z. RATyŃSKI 

z KUCHTY. (3-3) <1$ta-A~O;::-o Nt-

",'" ~<'SH -
~ p., a4 ~ 10 '" en ..; 1 .. --.------------' 

P. I: ....:ł ~ Iii g.~ ta "" 1--------------
>. ~ ~ ~ o c .- W Piotrkowie, za plantem Drogi 

<I> '" .."...,. ,.!t! ~ -=, Żelaznej, w nie\",ielkiej odległości od 
;; ~ ~ E D",,~IB\''''' J! ~ parowego młyna, jest do sprze<lauia 
~ r:n ~ >-~ , , 
_p __ z ___ ~_ POSIADŁOSC 

należaca dawniej do Korzeniowskiego, 
ti."on'taD'li na cl "",ie szosy. 

qaA.UUIqu.IpOd 018 zpaz.llS Bliższa wiadof\loś{' u właściciela K. 
• • ... Chąciilskiego w Zywocinie przez Wol-

horz, lub II KwirYlla Chąciilskiego w 
--:==:=:-::-= __ =;;;-______ Piotrkowic w domu Michiewicza (vis-

'"v r ..... odzi 
NOWO OTWOHZONE 

Biuro Nauczycielskie 
w. ROŚCISZEWSKIEJ 

(ul. Zielona .11115, dom E. Rodera) 

rekomenduje nauczycielki, fJ'oe­
blówki bony: polki, francuzki 
i niemki. (4 -3) 

Necessaire 
z pieniędzmi i "óżnemi dJ'obnemi no­

tkami, zostawiony w d. 13 maja r. 
b. w sklepie M. I'opowskiej jest do 
odebrania w redakcyi .Tygodnia" za 
zwrotem kosztów ogłoszenia. (0-5) 

L. O[órkiewicz i J. Za[Órny 
Ślusarze , 

r ABIIYXA ItlIAltOWSltlE nZED)!IESCIE MH 
Skład, Trębacka ~ 2 

"V7' "'lV" a. r s z SI. "V7' i e 
Polecają swoje wyroby; tamże 

znajda zajecie 

ZDOLNI 'ŚLU'SARZE 
Cenniki ilustrowane na żada-

nie franco. (6-2) 

D-r MAJKOWSKI 
praktykuje "!IV BUSKU przez cały 
sezon. Tegoż do nabycia monografia 
.Busko" k. 60. lR. :/559) (6-6~ 

Wl!Il] Tr'frl a·vis młyna parowego). (6 -2) 

V W 1~' \łJ szczyn , ............... _~ ... _.I!!!!~~~~~ 
pOłożona przy suchym lesie-cały dom Kto ma do sprzedallla jt ~ Do dzisieJ'szego numeru do-
z kilku pokoi, kuchni, a nawet staj- ~ B U H A J A ~ 
nia .10 "!IVynu.i ącia, za cel1Q II-i czerwonego, młodego od 3 do 4 lat, SiEi arkusz 38 powieści p. t. 
miarkowaną, wraz z ogródkiem angiel- raczy zawiadomić pana Jeża • h" 

. "Skar'b Zw\rCIPZ'JOnvc skim .. Odleg~?śc od ~iot~kowa wiorst dzierżawcę .• 1Iotelu Litewskiego ' . J ';i J 

4. .Wladomosc w W,towle u Zarzą-. w Piotrkowltl. (3 -3) przekład z frallcuzkiego_ dzaJącego. (2-1· _______ ww ______ _ 
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.... VJychodzi codziennie, nie wyłączając Niedzieli. ~ 

Istniejący rok setny dwndziesty 
Dziennik Polityczno-Społeczno· Literacki ... 

;~~GAE,mTA WA,iS,ZAWSKA~~ I 
~ z bezpłatnym dodatkiem tygodniowym p.t. R 
~ "Korespondent Rolnicz~, He nalow~ Przem~stow~"I: 
Q J edyny ~iększy clziennil~, ""ychoclzący co- "O :e dziennie z rana i ~ysyłany nu pocztę przccl ;;; 
~ poludnielD -.j est ""ięc pisrnen'ł. naj ",vcześniej ~ 
~ clochodząceJn na pro""incyj ~ ~ 

~ i Z wielkich gazet warszawskich najtańszem. ~ 
~ T RE Ś Ć P I S M A: ~ e o 
.!;! Artykuły wstępne, poświęcoue sprawom krajowym i zagranicznym - ~ 
~ Artykuły luźne z dziedziny objawów ~ycia społecznego, ekonomiczn e- ~ 

~ i~ó~~:;:?~np~~:ł~~:001~i~!:''1~s~~:'·k!.~~:~~~~~)~~1~j:tl~ł;ó:n~~~ks:~~~ ~ 
'" Lwowa, Pragi, Wiednia, Berlina, Paryża, Rzymu, Londynu i t. p.- g 
! Felijeton poawięcony sprawom teatru, muzy' e, sprawozdaniom ze sztuk 
o pięknych.-Kroniki miesięczne z Paryża i Wiednia.-Sprawozdania g 
g z ruchu książkowego i literackiego w kraju i za gl·anicą. - Notatld 7'" 

o literackie, jako wskazówki dla chcących się zapoznać z ruchem li· ~ 
~ terackim.- W felijetonie powieści i nowele Ol'ygillalne i tłómaczone. ~ 
~ -Kronika sądowa.-Telegramy własne i Agencyi półllocnej.-Spra- ~ 
.g wozdunia z I'uchu handlowego i przemysłowego. -Ceuy zboża i pl'O- o 
• dnktów rolniczych na rozmaitych rynkach Królestwa, Cesarstwa (0- c::. 
~ desa, Llbawa, Ryga) i zagrauicy. ~ 
~ N 

i Warunki prenumeraty "Gazety Warszawskiej": : 
~ W Warszawie: rocznie {) rubli, półrocznie rs. 4 kop. 50, g. 
; kwartalnie rs. ~ kop. ~5, miesięcznie kop. 7'5. Za odnos7-enie;: 
~ do domu 5 kop. miesięcznie. :i. 
Q, Na prowincyi i w Cesarstwie: rocznie rs. 1~, półrocznie rs. !!. 
<OS 6, kwartalnie rs. S-łącznie z przesyłką poczto""ą· o 
E Przedpłata przyjmuje się od kaźdego l-go miesiąca wedł·ug ka · 
~ l"lndarza nowego stylu. ! f Za wiersz ogłoszenia petitem lub jego miejsce 8 kopiejek. ;l 
E Wiersz reklamy ~O kop. ~ 

: ADRES: Redakcyja "Gazety Warszawskiej" War- ... 
t. szawa, Nowy Świat Nr. 34. ~ 
~ Redaktor i Wydawca St. Lesznowski. 3 
~ W CI4GU' ROKU' WYCHODZI SlJ.S RAZY> (l-l ) ~ 
.... Wychedzi codziennie, nie wyłączając Niedzieli."" 

GRlBn~ KONNE "TIGER" 
oryginalne amerykańskie 

z Cabryki 

u I e p s z o n e, w z m o c n i o n e 
polecadą: 

Wyłączni Reprezentanci 

T.KijWAL~KLA. TRYL~KI 

WINOTŁOCZNIA 
R. MOROZOWICZA 

produknje wina z czystego soku winogronowego bez przymieszek spirytu­
sn farb gliceryny sztucznych ~apuchów i t. p. Wszystki e willa oczyszcza­
n~ są filtrem systemn T'astcura i sterylizowane, a więc w zup ełn ośc i 
wolne od wszelkich bakteryj. Z""raca się głó""ną 11,vag .. ~ n a 
biRłe ""'ino "" cenie S5 li:op., które dobrocią i taniością zd o-
było sobie uznanie powszechne. _ 

Wyłączna sprzedaż na Piotrków w handlu "W-go Swid"",hi­
sl~ie~o ulica Kalish:a (Petersbll.rgska) w domu D-ra 
ROllthalera. (W. B. Ogł. 5856) (10-4) 

~===- ~ ~ ~ ~-55:i1 Ir ~ ~~ ::.! ~ 

Uprasza się Szanowną rnblicznońć o żądanie ,... ~klepaeh 
ołó'W"kó"" pierwszej czysto swojskiej fabryki pod firm:~ 

St. MA.rEWSKI i S-kil., 

I 
Ni ektó)'zy sprzedający bowiem zalecają uparcie i ~tple ołówki 
(4076 W.B.O.) zagraniczne. 

AI}res fabryki: ul. Zlota 61 w Wal·szawie. (10-10) 

riALTEieA.ioonfl 
I oryginalne .merykańskie I 
I ŻNIWIARKI "LEKKIE" i 
! KOSIARKI "STALOWE" ! 
I nowej ulepszonej konstrukcyi I 
• polecają: • i Wyłączni Reprezentanci i 
I T.K~WAt~KLA.TRYL~KI I 
I. Warszawa Miodowa 4. .1 
••• (w. B. Ogł. )& 5,9!0). (7-3) ••• ....................... 
I LANOLINA Krem toaletowy LANOLINA 

z fabryki Lanoliny w Martinikenfelde pod Berlinem. 
Znakomitado pielęgnowllnia skóry ; t<-"Ol/.l,l 

do utrzymywania w czysto ćci i opatry- !10'f 
Znakomita wa.nia zbolałych miejsc oraz ran na";?, ' II ~ 

skorze; ~'%<l I ",~~.;-
ZnakOml>tado ~ons~rwowania. skóry głównie n ~<')!~.TYLKO~~~""'~ 

( .lz:lec:l dl'obnych. <''1MA'Kf\.~'''!' 
Nabywać można w tubkach cynowych po 25 k., w puszkach blaszanyl.'h 
po 15 i 10 k. "" aptekach i sJdadach aptecznych. 
Skład Główny na Królestwo Polskie 11 J. Zaleszczyńskiego w \\ ar-

sza\'\"i e, Pl'Zejazd MI 1. (Raj. i S-ka M 795) I n2-1R) 

SZCZA.. "W"NICA.. 
Zakład zdro.io~o-kąpielo'W"y i klhnatyczny "" Ga­
licyi, "" po""iecie No'\VotarskiJn, z zdrojami sil i ej szcza· 

wy sodowo-słonej i sodowo-zelazistej, 
sknt ecznie działających we wszelkich nieżytach, (katarach) tak narządu 
oddechowego jak i narządów trawienia, w długotrwałem zapaleniu płuc 
i rozedmie (astmie), przy wysiękach opłócnej, w początkach suchót, w cho­
robach dróg moczowych, w chorobach kobiecych, niedokrewności i blednir,y 

Znakomita górska stacyja klimatyczna z orzeżwiającem powietrzem. 
Knl'acyja mleczna, żętyczna i kefirowa. 

Pierwszorzędna wziewalnia solankowa i balsamiczno-igliwiowa. - Zakład 
wodoleczniczy, kąpiele mineralne i rzeczne w bystrym Dunajcu. - Wszel­

kie urzą<lzenia postępowe, 1,200 pokoi dla gości, niektóre z kuchniami. 

W I-ym sezonie do 20 I.'.zerwca i w III-im po 20 sierpnia, oraz w pOl'Ze 
jesiennej i zimowej mieszkania zakładowe o 1/3 część tańsze, przy najmie 

dziennym. W sezonie II-im uwolnienia od taksy zniesione. 
Lekarz zakładowy D-r Wł. Ściborowski i 7 innych lekarzy udzielają cho­
rym porady.-Ze wszystkich linij kolejowych dojazd do stacyi w Starym 
SąI.'ZU, zl!ąd drogą malowniczą, wśród gór, nad Dunajcem, 41 kilom. do 
Zakładu, 5 godzin jazcly, odpoczynek w Łącku. - Pocztowóz, powozy i 

wózki według taksy. 
Wody ze zdrojÓW Józefiny, Magdaleny i czystej szczawy Jana na głów­
nym skłaclzie II. Mattoniego w St. Sączu, we wszystkich aptekac;; i han· 

dlach wód mineralnych. 
Prospekta rozsyła bezpłatuie i zamówienia na mieszkania przyjmuje 

Zarząd Górnego Zali:ladu. 

(6-4--2) (R. i S. 1'& lE99) F. W iŚllie""ski. 

Redaktor i wydawca Miroslo. "" Do brzański. 

,l1;oBBO.lleHO D;eHBypolO. W drukal'lli E. Pa"'J.sh:ie~o w Petrokowie. 
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kiem położeniu, że muszę panią ustrzedz przed oso­
bą nader mi blizką... Strzeż palli dobrze swych pro­
tegowanych, czuwaj nad nielui przez noc dzisiejszą. 

Jutro .będą już bezpieczni. 

- Dziękuję panu serdeczuie. Ale czy to pra-
wda, że i pun także odjeżdża? 

- Odprowadzam siostrę moją i wracam. 
- Wracaj że pau co rychlej; oczekiwać cię tu 

będziemy wszyscy, z upragnieniem. 

:Małgorzata polożyła uacisk na słowie" wszyscy" 
i, uśmiechnąwszy się porozumiawczo, uścisnęła ser­
decznie dłoń Maksyma. 

Czy wolno mi będzie pożegnać mis Dolores. 

- Znajdzie ją pau w salonie. 

- Prz~ szedłem panią pożeguać--rzekł Maksym, 
zbliżywszy si~ do Dolores. 

- Pan wyjeżdża? 
_. Wyjeżdżam, ale wrócę niedługo - odrzekł 

obejmując całą jej postać wejrzcniem pełuem wiłości. 
-Czy wolno mi mieć nadzieję, że gdy powrócę, bę­
dzie ktoś, kto siq z mego przyjazdu ucieszy. 

- Wracaj pan, tylko prędko ... 
Ohciała dodać: wracaj, bo czeka cię tu z utę­

sknieniem serce, dla ciebie tylko bijące, ale wstrzy­
mała się nagle. 

- Kto wie- pOlllyślala,-może nie kocha." Po 
co go krępować. 

- Doloresl-zawołał namiętuie,- czy tylko ty~ 

le powiesz mi na pożegnanie, czy nie wolno mi tu 
powrócić po to jedynie, by ci~ zaurać na własność I .. 
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ca; nie słychać w nim było najlżejszego szmeru. Na­
raz ze stopni wflrendy zsunęła się do ogrodu biała 

jakaś postać. Idzie boso, to też nie słyc)lać jej kro­
ków; skrada się po cichu, jak gdyby szła spełnić zbro­
dnię; posuwa się zwolna, oglądając si~ wokoło i szu­
kając czegoś widocznie. 

- Były tu ... były niczawoduie·-szepcze nako­
niec do siebie i wchodzi w aleję palm, u stóp któ­
rych ciągnie siq szpaler cudownych datur. 

- Abl s~!.. Jest ich tyle. Rwie cały snop za­
bójczych kwiatów i wraca po zbiór nowy. Powraca 
tak kilkakrotnie poczem z dzieciuną niechęcią stroi 
niemi nizkie biało zasłane łóżko, które jej na .noc 
dzisiejszą przeznaczyła Małgorzata. Kładzie cale 
wiązki cudownie woniejących kielichów w wazony 
zQ.ouiące konsole stroi niemi włosy, powtarzając z cicha. 

- Oudowny zapach ... tak słodko będzie uUlrzeć 
I takbym go nie miała, zabrali mi go przecież ... 
Tekla powiedziała mi, że to gn'ałtowua trucizna, 
szczególniej, gdy się zje listki ... 

- Niby od niechcenia odrywa białe płatki 

i zjada je chciwie. 
-- Jaka oua piękna-szepcze - ta jego żona ... 

jego żona i matka ... mego syna... tak, ona jest jego 
matką ... ja nie mam dziecka ... 

Ohwilę milczy, jakby odurzona. Nareszcie pod­
nosi rękę do głowy. 

- Co to jest?. Dlaczego wszystko kl;ęci się 

wokoło ... Ah I prawda, to te kwiaty ... Trzeba umierać ... 
Wszystko się wkrótce skończy... Ol.. jak mnie bolą 
oczy ... Tyle się napłakalam. Jakżel spać! spać mi się 
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chce... Będq spać bez przebudzenia. Taka jestem 
zmęczona ... 

Coraz to więcej rozstawia wokolo kwiatów, co­
raz to więcej rzuca ich na posłanie. Rw~~c VI' nocy, 
zerwała przypadkowo parę ponsowych kamelij i te­
raz odbijają one jaskrawo od białych kwiatów da­
tury. Lindll ogląda się i naraz dziecięca jej nat.u­
ra bierze górę nad troską, której życic poświęca. 

- Ahl jak tn pięknie ... jak pięknie-woła lda­
szcząc w ręce i spogląda w lustro. 

- Ładnie mi tak, bardzo łacInie. Kto wie ... mo­
że, skoro umrę, zajdzie tu ... może, skoro umrę, zajdzie 
tu ... może ... spojrzy na mnie i pożałuje biednej Liudy· 

Wybuchła nagle płaczem ... Rzuciła się na łÓŻko 
i zdrzemnęła na chwilę... Naraz zrywa się· 

- Boże, jak ja cierpię!.. -wola.. - Jak cierpię 
okrutnie!.. 

Cierpienia uspokoiły się chwilowo. 
- Nie mogę ... nie mogę żyć dłużej. Wczoraj 

serce pękało mi z bólu, gdym go miała na ręku 
z myślą, że jnż nie do mnie należy... On będzie 
szczęśliwy... Ładne mu dali imie... Marcel... to bar­
dzo ładne. I znów zasypia i znów budzi się z bólem 
szalonym. 

- 1'0 zadługo, zadługo. 
Porywa kwiat datury i zjada go chciwie... Po­

czem głowa jej opada znów na poduszki. Zasypia. 
W tej chwili drzwi uchylają się i wchodzi Le-

1ia. Wchodzi i rozejrzawszy się wokoło, postępuje 

na środek pokoju. Doprowadziła ją tu Carmen, po­
czem pobiegła uwiadomić hrabinę. 
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- U dałam, że się zgadzam i miałam już odchodzić 
gdy wpadł don Maksym, który słyszał widocznie n3,­
sz~ rozmowę i spytał siostry, dlaczego mi takie wy­
daje rozkazy. Odrzekła mu, że zemścić się musi i, 
że zabierze ze sobą Lindę z dzieckiem do Europy. 
-"Nie pozwolę - woł.lła - by ten dzieciak stał się 
jej pociechą, wtedy, gdym ja pragnęła zgotować jej 
rozpacz bez granit .... 

Don Maksym nie dał j ej skończyć i wciągnął 
ją za sobą do pokoju; ja zaś przybiegłam tu, by pa­
nią przestrzedz. 

:Małgorzata milczała chwilę. 

- Słuchaj Carmen--przemówiła nakoniec,--bę­
dę 'IV białym pokoju; otwórz jej drzwi i przyprowadź 
donnę Lelię. Nie lękaj się, nie stanie jej się nic złe­
go, ja nad nią czuwam, a za ocalenie Lindy dosta­
niesz tyle, ile ci obiecano za jej zgubę. Tymczasem 
idź dl) oficyny i czuwaj tam. 

Zaledwie pamgwajka się oddaliła, weszła po-
kojówka, oznajmiając Maksyma. 

- Prosić. 

:Maksym wszedł. 
- Zadziwi panią zapewne to, co mam jej po­

wiedzieć-rzekł, witając panią domu. 
- Cóż to takiego don Maksymie? 
- Zlla pani moje zasady i wie pani dobrze, 

że nie lubię się mieszać do żadnych spraw. 
- OL! znam pana lepiej może, niż sądzisz. 

- Pomimo to jednak, zostałem postawiony w ta-
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